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Wiadomości zagraniczne. 


— Warszawa 29 Lipca. — 


Najwyższym rozkazem z dnia 1 lipca b. r., 
awansowani za odznaczenie się w służbie, w 
Warszuwskićj telegraficzoćj linii: Naczelnik Ićj 
dyrekcyi, major Morsociukow, na pułkownika; 
pomocnicy naczelnika, kapilau Szelkow na ma- 
jora i sztabs kapilen Sewaslianow na kapitana. 

Wczoraj prawie o téj samćj godzinie co o- 
negdaj, po wielkim upale, nastąpiła mała bu- 
rza | przy ailaych ustawicznych grzmotach, ja- 
kich od trzech lat mie mieliśmy, spadł lak gwal- 
ławny deszcz, Że niektóre ulice Warszawy, 
zamieniły się w potoki i przerwały na chwilę 
pieszą komunikacyę. Po ulewnym dószczu wy- 
Jaśniło się niebo i dziś znowu panuje upał, ale 
powietrze parne nowy deszcz zapuwiaąda. 

W onegdajszćj burzy, jak się z Warszaw. 
Policyjnej gazely dowiadujemy, piorun uderzył 
w wialrak bolleuderski przy rogu ulic luflani— 
skiej i Zakroczymskićj, a wyrwawszy część 
ściany wrył się w ziemię. Przyczem wygląda- 
jacy okienkiem nicdoleko tego miejsca czela— 
daik, doznał lekkiego oparzenia z lewćj siro- 
ny twarzy i lekkiego ogłachnięcia w lewem u- 
chu, a zarazem opalbnia włosów na głowie w 
miejscu czapką nie przykrytem i na brodzie od 
kilku tygodni nie golonćj. Piorun był lą razą 
jego cyrulikiem, Źreszią żadućj innćj uie wy- 
rządził szkody. 

W Lubelskićj gubernii, mianowicie w po- 
Wiatach Zawojskim i Krasnostawskim, zrządzi- 
ły pioruny pożary, w skutku których spaliło się 

ilka zabudowań. W przeszłą niedziełę wieś 

6 Wielkie za Wisłą stała się po większćj 
czesci pąstwą płomieni; zgorzały: dem miesz 

alny, wszystkie budowle wraz z iowentarza 
mi i wszelkiemi ruchomościami.— W okolicy m, 
<0MŻy gwałtowna burza z deszczem i gradem 


zuiseczyłą zupełnie d- 21 b m. wszystkie zbo- 
ta w polu. 


Ale wróćmy do Warszawy po barzy one- 
gdajszėj. Przed samym zachodem Słońca usla- 
ły zupełnie wiatry, Żaden listek nie poruszał się 
na drzewach, głęboka meteorołogiczna cisza na- 
stąpiła tu ua ziemi, bo na uiebie zupełnie co 
innego się działo. Cały frmameat niebieski 
przedstawił niewidziany może nigdy obraz, kló- 
ry zatrzymywał przechodniów na ulicach, w 
który wpatrywauo się z okiea, a który i nas 
aż do zapadu słońca na ulicy żatrzymał, Chcie- 
libyśmy te zjawisko porównać z czarującem dio- 
rama, z niebem tub rajem w teatrach przed- 
Stawianemi, ale to zbyt słabe porównanie, da- 
luby ubliżające wyobrażenie o tem niełńańskim, 
na całćj półkóli niebieskićj roztoczonym land 
szafcie, którego żadne pióro opisać, żaden pę- 
dzel malarza odmalować nie jest w stanie, a 
o którym jednak lepićj choć coś niż nic powie- 
dzieć trzeba. 

Chmury w uajrozmajłszych kolorach i po- 
staciach rozrzucone w czarującćj symetryi po 
całćj półkuli niebieskićj, tworzyły stosowne do 
ezierech okolic Świata bardzo odróżniające się 
obrazy, a jednak stanowiące razem jedną ca— 
łość, jedno niebiańskie pełoe życia dyorama, 
Na zachodzie wszystko było w przeżroczu o- 
świecanem przez zachodzące, ukryte przed o- 
kiem widza za chmurami słońce. Na niewidy- 
wanem tn o nas czysłem tle lazuru nieba, pię- 
kniejszego od nieba włoskiego, wznosiły się 
prawdziwie niebotyczne skały purBrowe , pira- 
midy, kolosy, drzewa olbrzymie, klomby i in- 
ne z chmur utworzone postacie w przeźroczu 
słonecznem w najrozmajlszych odcieniach. To 
wszystko stało niewzruszone w miejsca; a przed 
temi przedmiotami czyli poniżćj nad i przed na. 
mi w szybkim pedzie przesuwały się w róż 
nych postaciach drobne chmury, ożywiające tea 
zachwycający a nieruchomy obraz. 

Co tu widzieliśmy na zarhodzie, lo samo 
działo się w lonych okolicach nieba, ale w in- 
nych kolorach, w innej symetry, a szczyt<bie- 
bieski łączy! w sobie wszystkie rezmajtości roz- 
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płynione w jedność, W każdćj stronie inny 
przedstawiał się obraz; tu postać srebrna lam 
czarna, lu pas purpurowy lam pręga złota, tu 
łuna ognista lam czarne skały srebrnemi wien- 
czone chmurami. Ten czarujący obraz nąweń 
obojętnych na piękność natury zatrzymywał na 
ulicy widzów. Podobne zjawiska po burzach 
, uie są tak rzadkie, ale w takićj symetryi, w 
tak wspaniałćj postaci, na tak pięknem niebie, 
i w lak zachwycającćj rozmajlości, zapewne 
nigdy, przynajmnićj tu u nas nie widziano. Zgo- 
ła onegdajsze zjawisko było tak czarujące, 
Że żałuję iż go opisałem, bo wszelki opis tyl- 
ko ze szkodą jego być może. Słowem, naj 
piękniejsze podziwialiśmy tu niebo. 
— Pelersburg 21 Lipca. — 

Przez Ukazy najwyższe mianowani zostali: 

Członek rady państwa, wielki Podczaszy Hr. 


Strogonow, wielkim Szambelanem ; Mistrz Dwo- 


ru, xiążę Gagarin, wielkin Mistrzem Dworu, 
z przeznaczeniem na prezesa Kantoru lntenden- 
tury Dworu, w miejsce wielkiego Mistrza Dwo- 
ru Opoczynina, który uwolniony zostaje od o- 
bowiązków prezesa, z zachowaniem pensyi z 
tego tytułu; Mistra Dworu Hr. Mich. Wielbór- 
ski, wielkim Podczasem; Dyrektor teatrów Ce- 
sarskich, radca tajny Gedeonow, rzecz. radcą 
tajnym, z pozostawieniem przy dotychczaso- 
wych obowiązkach; zosiający w obowiązkach 
Koninszego przy Jej Ces. Wys. W. X. Oldze 
Mikołajewnie, rzecz. rad, Stanu Hr. Bobryński, 
Koniuszym Dworu J. C. W. 

Jego Ces. Wys. Xżę Maxymilian Leuchten- 
bergski, zaszczycający Gesarską Akademię nauk 
udzielaniem jéj swych prac uczonych, raczył 
zakommunikować tejże 2 artykuły o najnow— 
szych postępach galwanoplastyki, z których pier- 
wszy ma na celu niektóre ulepszenia w stosach 
Daniela i Bunsena, dla łatwiejszego ich zaslo= 
sowania do robót galwanoplastycznych w więk- 
szćj obszerności; w drugim zaś wykłada się 
sposób oznaczenia ilości metalu szlachetnego u- 
żywanego przy pozłącauiu i posrebrzaniu gal- 
wanieznem, co jest nader ważne przy roboiach 
na wielką skalę. Oba te artykuły za zezwo- 
leniem dostojnego Antora, zdobią slrennice pl- 
sma »Bulleun Scieuliliqne. « 

— Wieden 1% Lipca. — 

W Freiwalden d. 7 b. m. złożono zało- 
życielowi grefenbergskiego zakładu knracyi wo- 
dą zimną, Wincentenu Priessnitz, udzi lony 
mu przez N, cesarza wielki medal złoty ze wstę- 
gą. Naczelnik powiatowy przybył z Troppau 
dla dopełnienia tego aktu W południe p. Priss- 
nitz dał w ogólnćj sali w Grefenbergu wielki 
objad dla władz i ceciimistrzów, jakoteż dla 
wielu Zaproszonych gości, na którym spelnio- 
no tnast na cześć N, cesarza, a wieczór Wy- 
prawił świetny bal, na kia znajdowało się 
700 osób, między niemi O A a 
gości. 
E — Paryż 20 Lipca. E 
Xżna Orleans udała aię z ebudwoma mlo- 
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demi xiążętami swemi synami do zamku En, 
gdzie dlaższy czas ma zabawić. 

Xstwo Nemoura są oczekiwani w Paryżu 
na uroczystości iipcowe z wód Pyrenejskich, 

Uslanowieni w Oranie i Bonie ajenci kon- 
sularni pruscy, otrzymali exequatur od rządu 
fraucuzkiega, 

Poruszenia wyborcze są w całym biegu, mia- 
nowicie w stolicy; kandydaci odwidzają naj-- 
znakomitszych wyborców. Zapowiedziano kilka 
przygołowawczych zgromadzeń, lak z strony 
konserwatystów, jak i opozycyi. Ma się od— 
być jeneralny egzamin z kandydatami, P. Ka- 
zimierz Perier, syn byłego ministra, wystąpi 
jako kandydat w pierwszym cyrkule, 

O angielskim ministerstwie mówi Journal 
des Debuts między innemi co uastępuje: » Bez 
usiłowanła i jakby w naturalnym biegu rzeczy, 
weszło to ministerstwo do administracyi, | co 
może najbardzićj odzuaczającym jest jego ry- 
sem, Że weszło, nie aby politykę . wych po- 
przedników zmienić, ale aby ją dalej prowa 
dzić. To będzie dla uiego tem łatwiejszem dzie- 
łem, że ta polityka jest zgodna z ich własne- 
mi tradycyami. Nie można też przeļo wątpić, 
że jednocześnie rozwijać będzie wewnątrz kra- 
ju tak szczęśliwie przez poprzednie minister— 
stwo rozpoczęte reformy, i objawi w kierowa- 
niu interesami zagranicznemi tego samego dn- 
cha, te same zamiary i chęci. My z naszćj 
strony jesteśmy przekonani, że w tym wzglę- 
dzie nie zmieni polityki swych poprzedników. 

„ Wszyscy przyjaciele teraźniejszego mini- 
sierstwa oŚwiadczają też w imieniu jego, że 
Stłaoowczo posiauowiło tę samą polilykę , mia- 
nowicie co do Francyi, zachować w tym sa— 
mvm biegu. Cóż też lepszego mogłoby uczy: 
nić, cóż lepszego mogłoby przyrzec? Torysi 
uważani zawsze byli za mniój przyjaznych dla 
Francyi niż wigowie. Sądzono powszechnie, 
i my sami tak sądziliśmy, że mnićj będą sklon- 
nemi żyć z nami i z rządem naszym w olwar- 
tej i czynućj przyjażni; a jednak właściwa po- 
stiępowa dążność i szlachetne serdeczne uczu- 
cia, jakie między dwoma wielkiemi narodami 
prawdziwy pokńj przywrócić muszą, w żadnym 
czasie nie były rzetelnićj wyrzeczone i uskute- 
cznione, jak za ich administracyi. u 

— Londyn 21 Lipca. — 

Królowa powróciła wczoraj wieczór z ca- 
lym dworem z wyspy Wight do pałacu Bucking- 
ham. 

Onegd»j nadeszła wschodnio indyjska poczta 
z nowioami, z Kalkuty pod d. 16 maja, z Bom- 
baj pod d. 30 maja, a z Madras pod dniem 8 
czerw., które z Indyj wschodnich nie ważnego 
nie donvoszą.—Nowiny z Chin (z Hong - Kong) 
sięgają do 24 maja. Donoszą one o próklama- 
cyi gubernatora Dawis, w następstwie którćj 
wyspa Czusan opuszczona natychmiast zostanie 
przez Anghków. Poprzednie cesarz chiński przez 
dokument własnoręcznie podpisany ponowił wol- 
ny wstęp Anglikom do Kantonn. traktatem po- 
koju zapewniony, prawo, które tylko jest w 


zawieszeniu, aż władze miejscowe Kantonu bę- 
dą w stanie wysląpić z silniejszą powagą na- 
przeciw ludności miasta. : 

Donoszą z Kanady, że w mieście Quebek 
spalil się lameczny teatr, a lo w czasie repre- 
senlacyi, i w skutek tego wielu ludzi utraciło 
tycie. Przyczyną pożaru było zapalenie się ku- 
lis od spadłej lampy. Z gruzów wydobyto 46 
nieżywych osób. Wiele innych wyskakując o- 
knami, Śmierć znalazło. , 

Jeden z dzienuików irlandzkich doniósł był, 
Że w samem m. Cork osadzono w więzieniu 
w ciągu 1845 r. 2,000 pjaków. Znany apo- 
stol wstrzemiężliwości, ojciec Mathews, pro— 
slując teraz to doniesienie, oŚniadcza, Że w 
tem mieście było 7 niepoprawnych pijaków, kló- 
rzy mieli nieszczęście być uwięzionemi 2,009 
razy. 

A — Alexandrya 9 Lipca. — 

We ezwartek dnia 2? b. m., przybył tu z 
Konstantynopola Hamid Bej, pierwszy podko~ 
morzy sułtana, z hatiszeryfem sułtańskim, za- 
praszającym wicekróla do stolicy osmańskićj. 
Wskutek tego Mehmed Ali odpłynął d. 4 na pa- 
rostatku tureckim Asserdżedid, który tu przy- 
wiózł posłannika sułtana. W świcie wicekró- 
la znajdują się: Mustafa Bej, wuuk jego; Hin- 
mił pasza, Chosrew Bej, pierwszy sekrelfrz 
Iłamacz ; Gaetani Bej, pierwszy lekarz i kilku 
innych urzędników dworskich. Nadto towarzys 
szą wicekrólowi kousulowie grecki i belgijski. 
Sądzą, że wicekról powróci tu najdalej za dwa 
miesiące. W. czasie nieobecności jego zarzą- 
dza sprawami kraju Abbas pasza, aż do przy- 
bycia Ibrahima paszy, który tu jest spodziewa- 
by przy końcu b. m. 

—"=— — 


Rozmaliości. 


TEGOCZESNE ZDARZENIE PRAWDZIWE. 
(Ciąg dalszy.) 

„Ah święty patronic"* zawołała Marta; „mó- 
wiłom że się to żle skończy. * Wszakże to dzień 
zaduszny! i ja jeszcze dopomagałam do tego.“ 

„Dopomagałaś!... Ty powtórzył brabia. Do- 
pomagałuś? O mój Boże! do czegóż więc?... 

Włosy powstały mn na głowie, obłąkanie maa 
lowało się „JA wszystkich rysach. Patrząc na nie- 
go rzec można było że także i w niego cios Śmier- 
telny uderzył, tak bhyłżóby i zlodowaciały. Lecz 
jcgo rana nie była zewnątrz kcz wewnątrz. 

Rządca na kolanach , oddany najgłębszemu smut- 
kowi, obwiązy wał ranę porncznika s lamując uc!'0- 
dzącą krew; on tylko jeden zuchowywał pozór 
przytomności. 5 

Ulryk uchwycił karafkę z wodą, którćj zażą- 
dsł rządcą. : 
komę nieba! dla czegóz to nowe zadrzenie całego 
"ala! Ujrzał przed sobą książkę z srebrnemi klam- 
rami... czyliż to więc nie było marzeniem? 

W tej chwili nowy krzyk rozpaczy dał się 
słyszyc, Prz: straszona kohiela wbiegła na scenę 
Popełnionćj zbrodni. Włosy jċj rozpierzchłe, twarz 
Minione ,*zay sze przecież nadzwyczajnej piękno= 


ści. Wszeciunocny Boze! Któż ona jest? Wszak- 
Że to postać babki Ałherta; widmo cudowne, pa- 
ni zamku z kubkiem w ręku. 

Kobiciąa na wpół nie Żywa padła u nóg Al- 
berta! 

„O mój bracie! mój biedny bracie!“ i łkania 
głos jéj przytłumiły. 

Któż odmaluje stan Ulryka? Jego oczy pałają- 
ce i sache, wltpione w nicznajomą z strasznym 
wyrazem rozpaczy, zdawały się występować z swych 
osad. Czuł ou, że móżg mu się przewraca, a 
oddech własny palił go. Zęby kołalały jedne o 
drugie, a członki zdawały się rozrywac. 

„Czy ja pani już nie widziałem? zawołał gło- 
sem grobowym, chwytojąc za rękę kobietę. Czy 
nie poznajesz mnie? 

„Ah! litości! litości! odpowiedziała. 

„Ta książka, mówił dalej Ulryk, od kogóż 
ją desiałem?:* 

„Odemn'e.* 

„A ten pierścień, mówiąc to, ściągnął z pal- 
ca srehrną obrączkę; czyjże on jest?* 

„Był .moim.* 

„A więc ja nie spałem w chwili gdym strze- 
lit! więc to nie był ani błąd, ani marzenie, mo- 
ja zbrodnia jest więc niewytłomaczoną!'* 

Nieszczęśliwa kobieta nic nie odpowiedziała. 

„Lecz mów pani! mów! wołał kapitan głosem 
dzikim. Czuję, że nie jestem już przy zdrowych 
zmysłach. Ja cię czciłem w mojem marzeniu, al- 
bo raczej w mojćj gorączce. Poznaję cię, tak, je- 
steś tuż sama, albowiem moje serce bije znowu 
na twój widok; lccz moja zbroduia jest twojem 
dziełem!...* 

„Zabij mnie! zabij! błagała sirapiona dama. Nie, 
ty wcale winnym nie jesteś, ja sama tylko zaslu- 
guję na Śmierć, ja to zabiłam własnego brata!“ 

„Byłabyś więc Klemencyą , jego siostrą! lecz 
to wszystko niedocieczonem. W jakimże celu za- 
prowadziła$ mnie w przyległćj sali do żałobnego 
katafalku?" 

;»Ja? cóż to za straszne wyrazy! 

„A ta kaplica podziemna? ci rycerze pokalecze- 
ni? ta głowatwojego brata, którą ukazałas mi za- 
krwawioną?:€ 

„Kto! ja?“ 

„„Na srebrnym półmisku! 

„„Wielki Boze! zawołała siostra Alberta ; okro- 
pność: pomieszała mu zmysły. 

Klemencya padła zemdlona. 

W tćj chwili stary rządca, zakrywając oczy 
rękoma, wydał rozdzierający krzyk. W 

„Ab! pan baron! mój dobry. pan! Już nie żyje!“ 

„Nie żyje! powtórzył hrabia tonem i wyrazem 
twarzy tak sirasznym, Ze tego niepodobna piórem 
wyrazić. Nie Żyje! czyliż to nowy sen! A ona! 
wnirła także bez wąlpienia.* 

Łóżka, moja dobra kobieto, łóżka, sen uroz- 
musica marzenia. Dzien zaduszny! położę się spać.*" 

Ulryk dostał pomitszania umysłu, 


Wytłomaczmy teraz tajemnice. Klcmencva z 
ognistą wyobraźnią , nabiwszy sobie "głowę lista- 
mi hrata, w których jej opisywał pięknego 23- 
paleńca Ulryka, powzięła zamiar , nie uprzedziw- 
Szy Alberta, pokazania się młodemu ohcerowi w 
sposób cudowny. Była ona przekonaną , że tyl- 
ko tym sposobem wzruszy sie serce młodego ka- 
pitana. Rządzca z żoną n»leżeli także do tajem- 


niey; każdego z nich nauczyła roli, jaką 2 žalem 
przyjeli. Klemeneya ukazała się więc w ubiorze 
swej babki, do której była bardzo podobną, z 
książką pod pachą i kubkicm złotym, napełnio- 
nym napojem usypiającym. Rozkazała ona hvabie- 
mu przeczytać uzy stronniec z książki; lecz była 
jrzekonana, że prędzćj uśnie aniżeli to uskute- 
czni; liczyła na to tm pewnićj, gdyż wino zam- 
kowe zaczynało już przymykać jego powieki. Mnie- 
mała, że po swojem zniknięciu, zostawi hrabie- 
mu głęiokie wzruszenie, a umysł jćj przygoio+ 
wywał już secny, jakiemi dalćj miała prowadzić 
A tak pierwsza część widzenia Ulryka 
(D. e mn.) 


romans. 
była rzeczywistością. 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA, 
Od dnia 3 do dnia 4 Sierpnia. 
Cheliński Józef, Szumlański Tytus ob., Pio- 

trowska Abina , Schmalhofer Józef, Lissowska Ma- 
rva ob, z Polski; -- Ekclt Marcdla, Zoltowski 
Józef ob., Wiktor Teressa ob- Skrzyński Tadeusz, 
z Galicyi, 

W yjechali z Krakowa. 

„Billard Marya, Skarżyński Felix ob., do Pol- 
ski;-- Potts Jan, Perks Wilhelm, Zółtowski Jó- 
zif ob, do Galicyi; -- Wusowicz Stanisław hr., 
Kremer Xawery, Balkstrem Karol hr., Stranski 
pułk. ces. austr., do Pruss. 
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WYDZIAŁ SPRAW WEWNĘTRZNYCH | POLICYI 

W RADZIE ADMINISTBAC:JNEJ CYWILNEJ, 

Wolnego Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

Podaje do publicznćj wiadomości, iż w dniu 
14 b. m. Sierpnia odbywać się będzie w bió- 
rach Wydziału Spraw Wewoętrznych i Policyi 
licytacya publiczna głośna ia plus na wypusz- 
czenie w dzierżawę dochodu Koszernego w Ob- 
wodzie Chrzanowskim poczynając od dnia 1ógo 
b. m. i r. do ostalniego Grudnia 1846 r. trwać 
mającą. 


Licytacya ta rozpocznie się w stosnuku od 
geny złotych polskich 10,650 rocznie oznacza» 
nćj. Pretendenci zatem takowćj dzierżawy o- 
patrzeni w vadźum kwotę złotych polskich 700 
wynoszące zechcą się w terminie i miejscu o- 
znaczodćm w godzinach przedpoludniowych zgłą 
się, — gdzie e dalszych warunkach wiadomość 
powziąść będą mogli. 

Kraków dnia 3 Sierpnia 1846 r. 

Przewodńiczący w Wydziale 
K. tloszowsia. 
$) Referendarz L. IFolff. 


Doniesienie prywatne. 


Chcąc zupełnie odpowiedzieć powszechne- 

mu zaufaniu i wznieść naszą rękodzielnię do 
najwyższego stopnia doskonałości; skończywszy 
układ z Panem Czapak w dniu 1 Maja b. v., 
zaprosiliśmy na wspólnika Pana Andrzeja Phi- 
lippe, członka towarzystwa zachęly przemy- 
słu narodowego we Fraueyi lak chlubnie zoa- 
nego z wysokich talentów zegarmistrzowstwa, 
których dał dowód najprzód w Londynie, pro- 
wadząc ogół roboty jednego z uajpierwszych 
tam domów, późnićj w Paryżu, gdzie dotąd, 
na własny juź rachónek, ustalał najsławniej— 
szym zegarmisirzom zegarki trudne, wymaga- 
jące gruntownéj znajomosci sztuki i rzadkiego 
usposobienia. Nowość i doskonałość wyrobów 
jego, zjednały mu na wystawie paryzkićj, ro- 
ku 1844, pochwały publiczne sprawozdaniem 
sędziów i medal nagrody. W krótce potem, 
otrzymał przywilćj pietnastolelni na wynalazek 
mechanizmu dozwalającego robić teraz zegarki 
nakręcające się bez kluczyka, w sposób bar- 
dzo prosty, zapewniający trwałość, dokładność, 
dający łatwość w używaniu, zmniejszenie li- 
czby sztuk i możność urządzania tym systemem 
małych i płast ich. 

Drugim wspolnikiem naszym , trudniącym się 
rachunkowością, jest Pan Wincenty Gost- 
kowski. | 

Patek, jak od łat sześciu, tak ionadal Zaj- 
mować się będzie pieustannie ogóluym kieruu: 
kiem interessów rękedzielni, która, jest w zu» 
pelaćj całości, wyłącznie własnością naszą. 


> 


EN 
| 


Prócz zegarmiśtrzostwa z jakiego dam nasz 
jest znany, ustalamy teraz etasoliary (chro- 
nomdtres), najwyźszćj dokładności i wszystke 
co tylko w tej gałęzi sztuk wyzwolonych za 
najtrudniejsze znanym być może. Pod wzglę- 
dem ozdób rytych, płasko-rzeżby, portretów lub 
invych malowideł na emalii, sie zostawujemy 
nic de Żądania, 

By zapobiedz niedokładnenu naśladowaniu 
wyrwbów naszych i nadużywaniu dobrćj wiary, 
do każaego zegarka naszćj rękodzielni dołączo- 
ne będzie Świadectwo jego pochodzenia z na- 
szym podpisem i pieczęcią, ludzież zaręczenie, 
na mocy którego zwróconym nam być móglby, 
gdyby najmniejszy błąd budowy w nim dostrzedz 
się dał. Zaden zaś nie wyjdzie bez oslateczne- 
go obciągnięcia i zupełnego gatunkowo uregn= 
lowania. 

Wzniesienie zakladu naszego do najwyższe- 
go stopnia tegoczesnćj doskonałości, pamuoże- 
nie liczby biegłych robotników, rozdzielenie pra- 
cy między nas Irzech i znaue usiłowania pod-- 
pisanego w imieniu współki, dając dostateczoą 
rękojmię Publiczności, dozwalają nam cieszyć 
się nadzicją wzajemnego zadowolnienia, Wy- 
roby nasze podejmujemy się dostarczać wszędzie. 

Genewa 1 Listopada 1845 r. i 
Patek i Wspólka l 

Rękodzieluicy zegarmistrzowstwa, w Genewie, 

Nasz adres jest: Palek et Compagnie, Fa- 
bricenis d'horlogerie garantie, à& Genève, (en 
Suisse) Quai des Bergues. (22) 


